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Na zdjęciu widzimy krążownik „Kirów“, jeden z najpotężniej­
szych Okrętów Floty Radzieckiej, która nieugięcie stoi na 

straży światowego pokoju

W 33 rocznicę powstania 
Radzieckiej Marynarki Wojennej

Dnia 14 lutego 1951 r. upływa 33 rocznica powstania Floty 
Wojennej ZSRR Dzień ten obchodzą narody radzieckie pod 
znakiem wielkich osiągnięć we wszystkich gałęziach gospodar-

W tym samym czasie w kejach kapitalistycznych 
pogłębia się kryzys gospodarczy i polityczny. Rządy tych kra- 
jow chcąc odsunąć widmo kryzysu, biorą udział w grabieżach 
wojennych, czego najlepszym przykładem jest rozpętanie zbrod-

Äs-ÄZÄrs
rvmZSki Radziecki to wielkie mocarstwo morskie w kto- 

km gramcy przypada na granice morskie. ZSRR,
Flit^Marln^rkTu/n12 m°“i i.wiele rzek- Bandera Radzieckiej 
rioty Marynarki Wojennej jest znana wielu krajom świata. Od

Rosjanie byli znani jako znakomici żeglarze, którzy
r°bch ™yprawy na Morze Kaspijskie, Czarnej 

Śródziemne, Ocean Spokojny i Lodowaty.
W historii wojen morskich pięknymi zgłoskami zapisały sie 

wspaniałe zwycięstwa Floty Rosyjskiej pod Gan gutem, CzSma 
?layari“° i Synopem, bohaterska obrona Sewastopola w 1854— 
1855, obrona Port-Artura w ly04 r. i wiele innych walk Znani 
są całemu światu słynni dowódcy floty jak: Spirydow Sienią- 
win,_Uszakow, Nachimow, Butakow i Makarów. 
hviASSffe pow&tanie na Pancerniku „Potiomkin“ w r. 1905 

maso^ym> rewolucyjnym wystąpieniem w ar- 
^nia 7 .listopada krążownik „Aurora“ ogniem 

J^jh dział obwiescil powstanie nowej ery w dziejach ludz-

W okresie zbrojnej interwencji w latach 1918—1922, Czer- 
Y°na łr, °ta ode^rała wielką rolę i była wiernym pomocnikiem 
Armii Czerwonej w walce przeciwko imperialistom i białogwar- 
dyf^klm bandom. Około 60 000 marynarzy brało udział w wal­
kach za Władzę Radziecką w latach 1918—1922. Marynarze brali 
udział w bohaterskiej obronie Carycyna a w r 191? iSnrSLi

sisrcss?* s2i*ki “Ä
^s°,ra sfataa “pracowanyn' 1 »««Prowadzonym przez towa-

Lenina r«eromienta interwentów, pod kierownictwem partii
ia b?,wi rT. ' S ę ekoD»“II<a ZSRR, wzrastała si-
ia Dojowa Floty Radzieckiej a szczególnie nrzeiawiłn «ielaWh stalinoiyskich pięciolatek. DJęki ^fsTeT troscl to^ 

silna maJ?vnr^ e ® PrZe1 i? W°jną światow^ ZSRR posiadał petaiCsw^SlZ0*™** W CZaSiC WOjny cblpbnie wy-

zsrr htSi II'8iej wojny światowej Marynarka Wojenna 
c^ta oni po,noSnikiem wojsk lądowych. Zabezpie-
swvrh rtzfaf nnn Poszczególnych armii, wstrzymywała ogniem
wojsk id wvs?dzanrinniHPrZyiacie1«’ brała udział w Porzucaniu 
kJ»« -wysadzaiuu desantów. Bohaterska obrona Leningradu
była również wspierana przez flotę. Marynarze Floty Czamo- 
Sewa^topola/6Z ^ 14111 bron^ bohatersko Odessy a przez 250 dni

W okresie Iii-go stalinowskiego uderzenia marynarze Flo­
ty Czarnomorskiej zatopili na Morzu Czarnym 191 okrętów 
przeciwnika, 70 dalszych zostało ciężko uszkodzonych. Aktywne 
działania prowadziły także okręty Floty Północnej, blokując

jA wybr-eza pieprzyJac*ela niszcząc nadbrzeżne umocnie­
nia hitlerowców i bazy oraz zatapiając konwoje okrętów. Flo­
ta Dnieprowska brała udział w walkach o wyzwolenie Bobruj- 

/ Mohylowa oraz w operacji berlińskiej po raz pierwszy 
oSn'y°jenwwFl0tylla Dunajska przeszła w górę Dunaju 

państw ISuropy RrodkmceJ. »«>-yli o wyzwolenie
Flota Oceanu Spokojnego i Flotylla Amurska współdzia­

łały z wojskami lądowymi i powietrznymi w walkach o wy- 
Kiir>d”kkhIan,iŻUrii’ Kore*’ Południowego Sachalinu i Wysp

Związek Radziecki, doceniając udział Floty Wojennej w 
II-Fiej wojme odznaczył 513 oficerów, podoficerów i marynarzy 
gwiazdą Bohatera Związku Radzieckiego, 7 ludzi otrzymało ją 
2-krotnie oraz zostało wręczonych przeszło 350 000 orderów 
i medali. Bandery 209 okrętów zostały odznaczone orderami.

Rok t»mn utworzone zostało Ministerstwo Marynarki Wo- 
.tonnpi ZSRR co jest nai1eus7ym dowodem troski tow. Stalina, 
»władczy to o podniesieniu znaczenia roli floty w obronie kraju 

Wzrost gotowości bojowęi RadHieekiej Flotv Wojennej na- 
Pawa nas duma i radością. Polska M-rvnarka Wojenna posiada 
te jednostki, które brały udział w Wielkiej Wojnie Narodowo- 
Wyzwoleńczej a w 1946 r. zostały nrzekazane Polsce.

Marynarze polscy z każdym dni-m podnoszą gotowość bo­
jową jednostek na wyższy poziom. W naszej nraev wzornjemy 

» na dp5wit.derrenjacb n^sz-ro wMMe«r0 przyjaciela 1 sojusz­
nika jakim jest F?<*» * Armia Radziecka.
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W 200 rocznicę urodzin Hugo Kołłcjtoja
Uroczysta akademia w Państwowym Teatrze Polskim

w Warszawie
W ARSZ A W A. Organizowany 

pod protektoratem Prezesa Rady 
Ministrów Józefa Cyrankiewicza 
ogólnopolski obchód 200-nej’ rocz­
nicy urodzin Hugona Kołłątaja 
zainaugurowany został uroczystą 
akademią, która odbyła się w 
dniu 13 bm. w Państwowym Te­
atrze Polskim. Obchód ten wiąże 
się z szeregiem rocznic, mających 
na celu uczczenie obok Kołłątaja 
czołowych przedstawicieli postę­
powej myśli wieku reform i o- 
świecenia w Polsce jak Stani­
sław Konarski, Ignacy Krasicki, 
Stanislaw Staszic ł inni.

Na akademię przybył protektor 
obchodu 200-nej rocznicy urodzin 
Hugo Kołłątaja — PREMIER JO­
ZEF CYRANKIEWICZ. Obecni

byli również przedstawiciele naj­
wyższych władz PZPR i stron­
nictw politycznych.

W akademii wzięli udział człon­
kowie Rady Państwa, członkowie 
Rządu, generalicja, przedstawi­
ciele organizacji społecznych i 
świata naukowego.

Na pięknie udekorowanej sce­
nie, nad którą dominował por­
tret Hugona Kołłątaja, zajęli 
miejsce członkowie komitetu ho­
norowego obchodu.

Uroczystość zagaił przewodni­
czący komitetu honorowego mini­
ster szkół wyższych i nauki —
RAPACKI.

Po przemówieniu ministra Ra­
packiego obszerny referat o Hu­

gonie Kołłątaju, jako ~*zołowym 
przedstawicielu myśli postępowej 
wieku oświecenia w Polsce- wy­
głosi! płk ADAM KOETA.

We wnikliwym referacie prele­
gent przedstawił wszechstronnie 
układ sił społecznych i politycz­
nych w Polsce w okresie działal­
ności Kołłątaja oraz nakreślił syl­
wetkę tego płomiennego patriots 
i niestrudzonego bojownika o po­
stęp.

W części artystycznej akademii 
wystąpił Zespół Państwowych 
Teatrów Dramatycznych z Wro­
cławia z komedią Wojciecha Bo­
gusławskiego pt. „Henryk VI na 
łowach“, napisaną w okresie 
działalności Hugona Kołłataja

Społeczeństwo polskie przed 33 rocznicq 
powstania Armii Radzieckiej

W ARSZ AW A. Społeczeństwo 
polskie rozpoczęło już przygoto­
wania do obchodu 33 rocznicy po­
wstania Armii Radzieckiej, przy­
padającej w dniu 23 bm. Uroczy­
stym obchodem tej historycznej 
rocznicy pragną masy pracujące 
Polski dać wyraz swej wdzięcz­
ności za wyzwolenie, które zaw­
dzięczają wspaniałym zwycię­
stwom Armii Radzieckiej — dziś 
twardo stojącej na straży pokoju
i bezpieczeństwa świata.

W Katowicach w licznych ko­
łach TPPR przy hutach, kopal­
niach i fabrykach, przy Państwo­
wych Gospodarstwach Rolnych i 
spółdzielniach produkcyjnych, 
przy szkołach prowadzone są pra­
ce nad zorganizowaniem uroczy­
stych wieczornic, które odbędą 
się w dniu rocznicy. Zespoły ar- 
tystycze przygotowują insceniza­
cje, deklamacje oraz pieśni zwią­
zane tematycznie z powstaniem 
Armii Radzieckiej i jej wspania­

łymi zwycięstwami.
Poszczególne koła TPPR na­

wiązały kontakt z jednostkami 
Wojska Polskiego w celu wspól­
nego zorganizowania odczytów, 
informujących słuchaczy o chlub­
nych czynach Armii Radzieckiej. 
Koła TPPR w porozumieniu z 
Filmem Polskim przygotowują w 
dniach od 19 do 23 bm. wyświet­
lanie filmów o Armii Radziec­
kiej.

Przedstawicielki narodu koreańskiego 
wśród warszawskich robotnic

WARSZAWA. Delegatki kobiet 
koreańskich, które; uczestniczyły 
w obradach berlińskiej Rady 
Światowej Federacji Demokraty­
cznej Kobiet: minister kultury i 
propagandy Ludowej Republiki 
Koreańskiej Cho-Czon-suk i pod­
porucznik łączności bohaterskiej 
Armii Koreańskiej Jun Kym-ok, 
zwiedziły w dniu 12 bm. War­
szawskie Zakłady Przemysłu O
dzieżowego im. Obrońców War­
szawy.

Z okazji przybycia gości w

świetlicy fabrycznej odbył się 
wiec, na którym min. Cho-Czon- 
suk opowiedziała zebranym o he 
roicznych zmaganiach narodu 
koreańskiego z imperialistyczny­
mi najeźdźcami, których zbrodnie 
przerastają swą grozą najbar­
dziej . bestialskie, ponure czasy 
inkwizycji. Widziałyśmy na włas­
ne oczy — mówiła delegatka ko­
reańska i—- jak żywcem palono 
dzieci, żywcem grzebano je w 
ziemi. Widziałyśmy męczarnie 
starców, nad którymi pastwili się

żołdacy amerykańscy.
Do walki o wyzwolenie stanęli 

wszyscy — kobiety, młodzież i 
dzieci. W szeregach Koreańskiej 
Armii Ludowej i w oddziałach 
partyzanckich walczy 300 tys. ko­
biet.

Naród koreański walczy z tym 
przeświadczeniem — zakończyła 
przemówienie przedstawicielka 
bohaterskiej, Korei ,r— że zwycię­
ży pod kierownictwem Kim-Ir- 
sena, wiernego syna ludu, wier­
nego ucznia Lenina-Stalina.

Na okrętach i w jednostkach Marynarki Wojennej
Ostatnio w „N“-tej jednostce 

odbyło się strzelanie przygoto­
wawcze, po uprzednim staran­
nym przygotowaniu marynarzy 
przez dowódców. Marynarze 
przystąpili do wykonania strze­
lania z wielkim entuzjazmem.

Najlepsze wyniki osiągnęli: mat 
Zbrzeźniak, st. mar. Staniecki, 
mar. Jamołkowski, mar. Mie- 
choński, osiągając po 29 trafnych 
na 30 możliwych.

Dalsze miejsca zajęli: mat Wal­
czak, st. mar. Breda, mar. Mach- 
liński, Sećko, Bartoszek, Sikora 
i Chyra uzyskując po 28 trafnych 
na 30. możliwych. Wyniki strzela­
nia wykazały że marynarze rozu­
mieją znaczenie wyszkolenia 
strzeleckiego w podnoszeniu goto­
wości bojowej naszej Ludowej 
Marynarki Wojennej.

Po strzelaniu przygotowaw­
czym, wielu marynarzy wzorując 
się na najlepszych strzelcach je­
dnostki, rozpoczęło przeprowa­
dzać systematyczną suchą zapra­
wę przygotowując się do przy­
szłego strzelania.

*
W jednej z jednostek odbyło się 

niedawno otwarte zebrania Pod­

stawowej Organizacji Partyjnej. 
Na zebraniu tym marynarze oma­
wiali formy pracy dzięki, którym 
będą mogu jaic najszybciej i naj­
skuteczniej wykonać rozkaz wy­
szkoleniowy Dowódcy Marynarki 
Wojennej.

Następnie omówiono sprawę 
nauczania języka rosyjskiego, 
iaorego znajomość umożliwi / czy- 
tanie radzieckiej prasy i korzy­
stanie z przodujących doświad­
czeń radzieckich.

Uchwalono również zwiększyć 
pomoc tym marynarzom, którzy 
przyszli do jednostki z niskim 
wykształceniem lub go wcale nie 
posiadali.

*
Na jednym z okrętów na któ- 

rym przeprowadzane są obecnie 
remonty wyróżnia się w czysz­
czeniu balastów przodująca dwój­
ka tj. st. mar. Nowakowski i mar 
Szycki.

Na początku swej pracy przy­
szli oni do dowódcy i oświadczyli 
że pracę którą mieli wykonać w 
ciągu dwóch tygodni ukończą w 
ciągu 5-ciu dni. Życzymy im po­
myślnego wykonania zadania.

Na jednym z okrętów szkolenie 
ZMP-ówskie prowadzi bsm-t Re- 
misiewicz przewodniczący kola 
ZMP. Spośród biorących udział 
w szkoleniu, wyróżniają się: mat 
Kaczmarek i st. mar. Bertman.

Również na tym samym okrę­
cie, ZMP-owcy postanowili na 
najbliższym zebraniu podjąć uch­
wałę, zobowiązując się pracować 
przy remontach w godzinach wol­
nych od zajęć.

*
Zdawałoby się, że nie ma mary­

narza który by nie umiał pływać. 
A jednak...

Bsmt Zbigniew Krzyżania, st. 
mar. Franciszek Bałma, mar. Jó­
zef Klisztowczyk oraz mar. Józef 
Zełpa dotychczas nie umieją pły­
wać, mimo że nie od dziś, służą 
w Marynarce Wojennej. A prze­
cież pływanie jest jednym z pod- . 
stawowych czynników wyszkole­
nia w Marynarce Wojennej.

Radzimy aby organizacja ZMP- 
owska zajęła się bliżej tymi ma­
rynarzami i udzieliła im jak naj­
dalej idącej pomocy, tak aby 
wkrótce opanowali tę, tak„tru­
dną“ dla nich umiejętność.
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Oddziałowa Organizacja
przygotowuje się do akcji 
sprawozdawczo - wyborczej

Egzaminy wykazały 
dobrq pracę elewów

Organizacje partyjne stoją o- 
becnie w obliczu zbliżającej się
akcji sprawozdawczo-wyborczej.
Okres ten stawia przed nimi na 
odcinku pracy partyjnej szcze­
gólnie ważne zadania.

Nasza oddziałowa organizacja 
przygotowuje się również do tej 
akcji przez podniesienie na wyż­
szy poziom pracy swych człon­
ków. Na jednym z zebrań na­
szej organizacji sekretarz doko­
nał omówienia naszej dotychcza­
sowej pracy. Z omówienia tego 
wynika, że obok szeregu niewąt­
pliwych sukcesów w pracy mamy 
również poważne niedociągnięcia.

Nie wszyscy towarzysze reali­
zują w swej codzienej pracy uch­
wały, za przyjęciem których gło­
sowali na zebraniach jak np. tow. 
to w. Chmaj, Nowosąd, Lewtak 
i inni.

Niektórym towarzyszom jak 
np. tow. Zabłockiemu, brak jest 
zdrowej, bolszewickiej krytyki i 
samokrytyki, skutkiem czego na 
zebraniach dochodzi do sprzeczek 
między nimi a towarzyszami. 
Fakt ten świadczy o niedostate­
cznym zdyscyplinowaniu partyj­
nym tow. Zabłockiego.

sze za mało pracowali nad tym, 
by ich zbliżyć do partii. Podobnie 
rzecz ma się również z zagadnie­
niem przyjmowania kandydatów 
na członków. Tylko wnioski kan­
dydatów, tow. tow. Kuleją i 
Chmaja były ostatnio przez na­
szą organizację rozpatrywane.

Słabo też pracował tow. Dą­
browski, któremu brak było właś­
ciwego kierownictwa. Ja jako 
sekretarz organizacji jestem rów­
nież za to odpowiedzialny.

Słabo postawiliśmy również 
pracę na odcinku przyjmowania 
przodujących ZMP-owców w 
szeregi naszej partii. Mamy u 
nas takich jak np. kol. Jurkie­
wicz, Mróz czy Cygan, którzy już 
dawno mogli zostać przyjęci w 
poczet kandydatów, lecz towarzy-

Zbliżają się wybory nowych 
władz partyjnych. Mamy w na­
szych organizacjach oddziałowych 
towarzyszy, którzy dobrze pracu­
ją, postępują jak przystało na 
członków partii i zasługują na 
wybranie ich do władz partyj­
nych. Winniśmy się więc wszyscy 
dobrze zastanowić i dokonać ta­
kiego wyboru, dzięki któremu 
praca naszych organizacji podnie­
sie się jeszcze wyżej.

st. mar. W. SKONECKI

Przez systematyczne ćwiczenia 
wzrasta sprawność radiotelegrafistów

Rok ubiegły minął pod znakiem 
wytężonej pracy na polu wyszko­
lenia radiotelegrafistów. Wyniki 
osiągniętego wyszkolenia wyka­
zały podczas egzaminów na „kla­
sowych“ radiotelegrafistów, jak i 
na zawodach o tytuł najlepszego 
radiotelegrafisty w Mar. Woj. — 
niejednakowy wkład pracy. Oka­
zało się, że oficer Zwoliński wraz 
z prowadzącymi wykłady osiąg­
nęli najwyższy poziom w kwali­
fikacji wyszkolenia radiotelegra­
fistów, gdyż najlepsze miejsce 
zdobyli jego specjaliści. I tak — 
mistrzem na rok 1951 w spec. ra­
dio został bosman Wierzbicki Jó- 
zef.

Należy pamiętać że stopień 
kwalifikacji w spec. radio osiąga 
się przez: ciągłą nieustanną pra­
cę, dobrze opracowany konspekt 
do wykładu, zabezpieczenie wy­
kładu w potrzebny sprzęt, przy­
stępną metodę prowadzenia wy­
kładu i praktyczne podejście do 
słuchaczy, ażeby posiadaną wie­
dzę, umieć przelać na młodszych 
specjalistów. Celem przyswojenia 
sobie wojennych zdobyczy postę­
pu w dziedzinie techniki, trzeba 
bieżąco czytać i studiować wy­
dawnictwa radiowe.

Przed nadchodzącą kampanią 
letnią należy przyswoić sobie do­
brze poprzez korespondencję ćwi­
czebną na brzęczyku każdy ro­
dzaj pracy w łączności radiowej, 
ażeby w chwili korespondencji 
służbowej na radiostacjach mieć 
pewność siebie do wykonania 
każdego zadania. Prowadzący 
szkolenie z radiotelegrafistami na 
brzęczyku winien przerabiać róż­
ne metody jak: nadanie radio­
gramu bezpośrednio do odbiera­
jącego, przez pośredniczenie przez 
jedną lub dwie radiostacje, na­
dawanie radiogramów bez kwito­
wania, kwitowania radiogramów 
po pewnym czasie, kwitowanie 
radiogramów innymi środkami 
łączności, żądanie różnych po­
prawek itd. Niezależnie od tego 
nadawać odpowiednie tempo pra­
cy. Zaczynać od zupełnie wolne­
go tempa zwracając przy tym u- 
wagę na przepisowe trzymanie 
klucza i dokładne wybijanie zna­
ków, następnie podnosić stopnio­
wo tempo do maksimum opano­
wanego przez biorących udział w 
ćwiczeniach.

Ćwiczyć radiotelegramy cyfro­
we, literowe, mieszane i kontro­
lować wyniki odbioru przez wy­
wołanie na wyrywki odbierają­

cych, trzymając tym samym 
wszystkich w napięciu staranne­
go odbioru.

Okres szkolenia w jednej ze 
szkół Mar. Woj. został zakończo­
ny. Egzaminy wykazały, że elewi 
dobrze pracowali, że wzorowo 
wykonali rozkaz wyszkoleniowy 
Dowódcy Marynarki Wojennej.

Uroczystego wręczenia świa­
dectw dokonał dowódca jedno­
stki. Pierwsi otrzymali świa­
dectwa prymusi: mat Popławski 
i st. mar. Burek.

Kim są ci dwaj elewi, jak pra­
cowali, że osiągnęli pierwsze lo­
katy?

Mat Popławski to syn rodziny 
robotniczej. Młodszy kurs sterni­
ków zakończył z bardzo dobrym 
wynikiem. Mimo że przez szereg 
miesięcy pełnił w jednym z pod­
oddziałów służbę wartowniczą, 
nie zapomniał o swej specjalnoś­
ci, o konieczności stałego pogłę­
biania wiedzy. Dowództwo za je­
go wytężoną pracę awansowało 
go do stopnia mata, wyróżniło 
odznaką „Wzorowego Żołnierza“.

Starszy kurs, którego egzamin 
odbył się przed kilku dniami, zda­

wał jako eksternista. Wytężona 
praca, solidność i sumienność 
przy wypełnianiu żołnierskich o- 
bowiązków wydały owoce. Mat 
Popławski zdobył zaszczytne mia­
no prymusa kursu, przodownika 
nauki.

St. mar. Burek pochodzi rów­
nież z klasy robotniczej. Zdoby­
cie przez niego drugiej lokaty jest 
wyrazem wytężonej pracy i samo­
zaparcia. W pierwszym okresie 
st. mar. Burek napotykał na po­
ważne trudności, wynikające z 
niewielkiego wykształcenia. Dzię­
ki pomocy członków partii i or­
ganizacji ZMP-owskiej, dzięki 
zrozumieniu przezeń zadań jakie 
stoją przed marynarzem Ludowej 
Marynarki Wojennej — trudnoś­
ci te przełamał.

Mat. Popławski i st. mar. Burek 
dowiedli, że tylko sumienną pra­
cą można osiągnąć dobre wyniki 
na egzaminach. Kto zaś nie uczy 
się, na zdanie egzaminów nie ma 
co liczyć.

st. mar. Z. GALIŃSKI

Trzeba też oprócz opanowanego 
nadawania i odbioru dobrze po­
znać przepisy korespondencji, ob­
sługiwany sprzęt, znać kolejność 
czynności pAzeu przystąpieniem 
do pracy radiostacji.' Umieć ją 
konserwować i dbać o jej żywot­
ność.

Radiotelegrafiści 
usprawniajq swój sprzęt

Mając za sobą dobre przygoto­
wanie przez należyte szkolenie 
można od radiotelegrafisty spo­
dziewać się sprawnej wymiany 
korespondencji. Postępowanie st. 
mar. Sobola, lub mar. Pieca, któ­
rzy swego czasu próbowali „prze­
mycić“ tekst otwarty w radio­
gramach ćwiczebnych, jest zgoła 
szkodliwym podejściem do pracy 
i świadczy o niezrozumieniu re­
gulaminu służby na radiostacji.

Egzaminy na „klasowych“ ra­
diotelegrafistów powinny, w tym 
roku objąć wszystkich specjali­
stów radio. Należy spodziewać się 
lepszych wyników niż w roku u- 
biegłym, dlatego też przystąpmy 
do pracy nad sobą i do rywali­
zacji o wyższą klasę.

ppor. MATYNIA

W naszej jednostce od pewnego 
czasu zastanawiano się nad tym 
w jaki sposób można usprawnić 
pracę radiostacji i odbiorników, 
aby mogły pracować przy zasto­
sowaniu tylko jednego prostow­
nika. Zadanie nie było specjalnie 
łatwe ze względu na to, że od­
biorniki były innego typu niż ra­
diostacja. Zwróciliśmy się więc 
o pomoc do oficera Zakidalskiego, 
który opracował schemat złożo­
nego prostownika mającego za­
stąpić trzy normalne prostowniki. 
Mając gotowy schemat przystą­
piliśmy do wykonania urządze­
nia.

Mar. Wyglądalski przy pomocy 
kilku kolegów zabrał się żywo 
do pracy uważając, aby wszystko 
byto zrobione dokładnie według 
schematu. Do wykonania poszcze­
gólnych części używaliśmy ma­
teriału ze „złomu“ tj. starych le­
żących bezużytecznie części ra­
diowych. Bosmat Wójkowski wraz 
ze st. mar. Łuczakiem nawinęli

nowy transformator zużywając 
na to materiał ze starego. Tym 
sposobem zaoszcżędziliśmy po­
ważną kwotę, którą można pędzie 
przeznaczyć na inne cele.

Po zmontowaniu całego urzą­
dzenia poddaliśmy go wstępnym 
próbom które wykazały że no.wy 
prostownik z powodzeniem speł­
nia swą rolę.

Już wkrótce przystąpimy do 
pracy przy pomocy nowoskon- 
struowanego prostownika, który 
umożliwi uruchomienie trzech a- 
paratów jednocześnie, jak rów­
nież i każdego pojedynczo. Urzą­
dzenie jest bardzo praktyczne, po­
nieważ pozwala wykorzystać 
prąd z sieci do zasilania odbiorni­
ków, przez co zastępuje się aku­
mulatory i baterie.

st. mar. Józef ŁUCZAK

Tylko do użytku wewnętrz­
nego w jednostkach Marynar­
ki Wojennej. Poza teren jed­
nostki nie wynosić.
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Oczy wszystkich zwróciły się na 
morze. Tam gdzie znajdował się 
IgnatoW, kłębiły się opary mgły i 
dymy, trwały pożary. Ścigacze, 
zawracające na poszukiwanie 
swego dowódcy, musiały omijać 
rozlane, płonące jeżlora ropy, 
przeskoczyć przez kilka pasm za­
słon dymnych, które osłaniały 
przedtem ich wycofania się, i 
wreszcie wpadały w mgłę. Zła 
widoczność utrudniała także po­
szukiwania prowadzone przez sa­
moloty.

W pewnej chwili Kononow 
przypomniał sobie tonący samo­
lot, nieznajome głosy, kroki na 
skrzydle maszyny, pokład kutra, 
mieszkanie Ignatowa wyryte w 
skale, decyzję, że razem wesoło 
obleją zawartą znajomość po u- 
kończeniu operacji bojowej... Czyż 
on, Kononow, zawdzięczający 
życie Ignatowowi, nie będzie mógł 
go uratować?!

Wysłał jedną eskadrę, drugą — 
najlepszych pilotów, jakich miał 
w powietrzu. I krzyknął:

— Trzymaj się, Ignatow, przy­
jacielu, posłałem dwie eskadry. 
Powiedz, kiedy usłyszysz nad 
głową samolot.

— Dobrze — odpowiedział Igna­
tow. — Spieszcie się. Niemcy są 
w odległości ośmiu kabli. Kończy 
mi się amunicja.

Samoloty warczały na zacho-
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— Za późno... Nie ryzykujcie... 
Niemcy są tuż. Żegnajcie, przy­
jaciele!

Fale eteru przyniosły jakiś gro­
źny huk.

— Ignatow! Ignatow! — wołał 
na próżno Mikołaj Iljicz.

dzie i gdzieś tam, za zasłoną, by­
ły ścigacze.

Obok „Upornego“ przepłynęły 
torpedowce. Zgodnie z rozkazem 
Dołganowa „Umny“ szedł teraz 
na czele. Mikołaj Iljicz dostrzegł 
Niedielajewa i Siencowa. Stali na 
baczność, trębacz grał. Mikołaj 
Iljicz gniewnie machnął ręką: 
„Odtrąbione“. Nie było teraz cza­
su na paradę ani na upojenie 
zwycięstwem.

Mikołaj Iljicz wspominał mło­
dzieńczy głos Ignatowa, jego o- 
czekiwanie na prawdziwą walkę 
z Niemcami, jego żal, że jest tak 
mało roboty... Przed oczyma wy­
obraźni Dołganowa mignęła po­
stać Ignatowa — przy pracy na 
„Upornym“, opanowanego prag­
nieniem powrotu na ścigacze, 
Ignatowa ratującego Kononowa... 
To nie może być! Czuł w Ignato- 
wie bratnią morską duszę. To by­
ło nowe, wspaniałe pokolenie o- 
ficerów marynarki. A teraz woj­
na zabierała floćie tego człowie­
ka urodzonego dla walki...

Mikołaj Iljicz ujął mikrofon i 
wezwał Ignatowa. Zapowiedział, 
że „Uporny“ nie odpływa, że ści­
gacze i samoloty szukają go, pro­
sił, by się trzymał, trzymał, aż 
nadejdzie pomoc,

r—Trzymam się — odparł Igna­
tow — ale ścigacz zaraz pójdzie 
na dno, a Niemcy są już całkiem 
blisko. Dranie, sygnalizują, byś­
my się poddali! Mój bosman od­
powiedział im serią erkaemu.

Głos Ignatowa nie zdradzał 
zdenerwowania i Mikołaj Iljicz 
rozejrzał się. Spokój Ignatowa 
sprawiał wrażenie, że zatonięcie 
ścigacza, znajdującego się zaled­
wie w odległości kilku mil od 
„Upornego“, jest rzeczą niemoż­
liwą. Zdawało się, że zastępca do­
wódcy „Upornego“, kapitan-lejt- 
nant Ignatow, stoi gdzieś tu obok, 
chociaż go nie widać.

— Na „Upornym“ słuchajcie 
mnie -r- rozległ się nagle natar­
czywy głos. — Tu „Kaen-osiem“. 
Tu „Kaen-osiem“. Nawiązałem 
bój ze ścigaczami nieprzyjaciela.

Płyńcie do nas, osłońcie nas, do­
póki będziemy ratować załogę 
„Kaen-dwa“. Mój kurs... Czekam 
na was...

— Podać odległość i kurs na 
nieprzyjacielskie ścigacze — za­
żądał Mikołaj Iljicz.

Bekrenjew kazał zawiadomić 
wszystkie stanowiska na okręcie, 
że „Uporny“ ratuje „naszego 
Ignatowa“. Równomiernie i groź­
nie zahuczały działa wyrzucając 
pociski w mglistą dal.

— Zaraz nadejdą ścigacze. Sły­
szycie, Ignatow? Zaraz podejdą 
do was ścigacze.

Jakieś dziwne dźwięki wylaty­
wały z głośnika — terkot karabi­
nów maszynowych, niezrozumia­
łe okrzyki...

— Ignatow, odpowiedzcie. Czy 
słyszycie, Ignatow?

— „Kaen-dwa“, „Kaen-dwa“. 
Wykryliśmy Niemców — krzyczał 
„Kaen-osiem“. — Trzymajcie się, 
jesteśmy już blisko.

I nagle odpowiedział przygłu­
szony opanowany głos Ignatowa:

Chwilę trwało milczenie, wresz­
cie Pietrow sucho zameldował, 
że ścigacze wracają. „Kaen-o­
siem“ wysłał na dno niemiecki 
patrolowiec.

— „Kaen-dwa“ sam się wysa­
dził w powietrze i zginął na po­
sterunku — dodał cicho i odwró­
cił się.

W zaległej pomost ciszy sły­
chać było jedynie natarczywy 
głos Kononowa. Lotnik zerwał z 
głowy czapkę i stojąc przy mi­
krofonie z uporem powtarzał:

— „Wróbel - dwadzieścia trzy“, 
„Wróbel - dwadzieścia trzy“. Tu 
kononow, tu Kononow. Co tam 
słychać? Kogo zauważyliście? — 
Chwilę słuchał, zmrużył oczy, 
przygryzł wargi i nagle w przy­
stępie wściekłej nienawiści krzy­
knął:

— Ze wszystkich sił gromcie 
drani. Rozstrzeliwujcie, bombar­
dujcie, palcie... Wszystkich na 
dno! Wszystkich na dno! Zrozu­
mieliście mnie? Wszystkich na 
dno!
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